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ERSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgobta, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Bibliateki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod sdrea 
do redakoyi Orądownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
mie zwracają się, ale niszczą. 


Poznań, Wtorek 23 Grudnia 1879. 


Wschód słońce 8.12, zach. 8.47. 
Długość dnia 7 god. 34 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 


na prawincyach 2 marki (20 sgr.) 


w Galicyi 1 złr. 50 eent. 

w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (17*, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
ra miesiąc . 60 fem. (6 egr.) 
na tydzień . 1% fem. (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika" w 
ajencyi p. Piotra Swierkowskiego. 

Na Jeżycach poł Poznaniem w handlu korzeni, 
wina 1 cygar p. A. Radomskiego. 

Na Chwalszewie w bandu p. Ja N. Jab- 
czyńskiego i na Grobli nr. 4 w bendla p. M. 
Koszczyńskiego można także zapisać Orędownika, 

Szanownym abonentom w Poznaniu zwracamy 
uwagę, łe ajencya z handlu łokciowego „Ula* przy 
Butelskiej ulicy, została przeniosioną na Jezuicką 
ulicą nr. 12 do handlu towarów łokciowych i krót- 
kich p. E. Mikołajczak. 


O c c 
Poznań, 22. grudnia. 


— * Posłowie nasi w Berlinie. Pan 
minister powiedział wprawdzie we środę w Tabie 
poselskiej, iż jast przeciwnikiem szkół symultan- 
nych, ale zarazem oświadczył, iż rozporządzenia 
ministra Falka, o ile weszły juź w życie, pozo- 
staną nietknięte i szkoły symultanne jnż istnie- 
jące zniesione nia będą. Dla tego też nia do- 
awolił na przywrócenia szkole dziewcząt w El- 
blągu wyznaniowego charakteru, odrzucił pety- 
oyą katolickich ojaów z Międzyrzecza, domage- 
jących się przywrócenia taimtejszej „symultance* 
charaktera szkoły katolickiej, który wpierw po- 
siadała, i tak samo rozporządzi względem pewnej 
petycyi ze Szląska. A stanowiące tak, dodał, że 
jednak za rozporządzenia p. Falka, które utrzy- 
mad chce, choć je za niestósowne uważa, nie bierze 
na siebie żadnej odpowiedzialności ! 

Dia tego też poseł nasz ks. dr. Jażdżaw- 
Ski, zabierając głos w tej sprawie, wyraził żal 
swój i zdziwienie, że minister będąc z zasady 
za szkołami wyznaniowomi, chee jednak utrzy- 
mać rozporządzenie ministra Falka z 18. lutego 
1876 r. które tak bardzo zakładanie „symulta- 
nok* nłatwia. Wystarczy bowiem, by tak chciał 
magistrat miast, by landraci lub rejencya zagro- 
ziła odebraniem wyznaniowej szkole rządowej zą- 
pomóżki, lab obiecała, że w takim tylko razie 
zapomóżkę taką ubogie gminy otrzymają, gdy 
na „syimaltanką* się zgodzą, wystarczy wreszcie, 
by władze miejscowa uznały, że przez zaprowa- 
dzenie „symoltanki* miejscowa szkoła dozna po- 
lepszenia, a wtedy już żadne protesta wy- 
znaniową szkołę od zsymulłanizowania jej nia 
urattją, 

Ten ostatni przepis był głównie w szkołach 
katolicko-polskich zastósowywany. Zadaniem ho- 
wiem takiego ulepszenia szkół w ostatnich 7 la- 
tuch było dzieci polskie jak najprędzej zniem- 
czyć, a „symultanki* najlepiej się do tego nada- 
wały. Na wsiach nie zdołano przepisu tega 
ogólnie przeprowadzić, zle po miastach, gdzie 
burmistrz zawsze jest Niemcem, bo rejencya 
obora Polaku nie potwierdzi, mic nie było ła- 
twiejszego jak symultanką zaprowadzić. 

Już to trzeba przyznać, że nie ma garliwszych 
rgosrzy kaltarkampfu, jak tacy panowie bnrmi- 
atrze. Tęskno im za czerwonym kołnierzem ko- 
misarza obwodowego, więc też aby tylko tej go- 
dności dosięgnąć, umieli pornszyć wszystkie sprę- 
Żyny, namawiając gminy do symultanizowania 
szkół. Sekundowali im w tem godnie członko- 
wie magistratów, bać i ci są prawie wylącznia 
Niemcami — Polakom na te godności władza 
potwierdzenia odmawia — a i Rady miejskie pod 
naciskiem magistrałów są zwykle z pomiędzy 
Niemców i żydów obierane, wiąc też wszystkie 


te władze miejskie, były zgadne w stawianiu 
wniosków o symultanizowania szkół, a władze 
wyższe mie uwzględniały nigdy protestów zano- 
szonych przez gminy szkólne, i bezwzględnie za- 
prowadzały symnltanki wbrew woli większości 
łudności. 

Podobno gdzieindziej np. w Hirszberga i Ko- 
lonii, minister nie pozwalał na urządzanie sy- 
multanek, gdy tego ludność nie chciała, u nas 
nio nie wiadomo, by kiedykolwiek zaszedł taki 
wypadek. Urządzeno tedy symultanki dla wyna- 
rodowiania dzieci mieszczan naszych, a że u nas 
kto Polak to i katolik — z wyjątkiem ludności 
niemiecko-katoliokiej w powiatach: wschowskim, 
międzyrzeckim, babimojskim i międzychodzkim— 
więc sprowadzana nam z dslekich stron nanozy- 
cieli Niemców protestantów, nierozumiejących po 
polskn, i stawiano ich na ozele takiej szkoły, 
gdzie traktowano znaczną większość dzieci pol- 
skich, jak gdyby one atanowiły mniejszość, i ja- 
ko takie nie miały znaczenia. 

Przy takich urządzeniach główną rolę odgrywa 
inspekoya szkólna, a u nas nowa o niej prawo 
zastósowano z całą surowością, usuwając przede- 
wszystkiam ze szkoły wszystkich katolickich pro- 
boszezów, a powołując w ich miejsce właścicieli 
dóbr lub urzędników Niemców, lub też powierza- 
jąc lokalną inepekcyą szkólną powiatowym iu- 
spektorom szkółnym. Od r. 1872 mieliśmy do 
czynienia z tymi panami, wiemy, jak doskonale 
umieli walkę na polu religijnaem i marodowem 
zaostrzyć, jak wytrawnemi okazali się kalkurkemp- 
ferami ! 

Nic też dziwnego, ża w takich warnnkach lu- 
dność polska życzy sobie zniesienia już istnieją- 
oycb symultanek, a jeżeli p. minister przyznał, 
że akta miursteryalne są przepełnione słusznemi 
skargami na szkoły te, jeżeli raczy się z aktów 
tych przekonać, że nie było żadnego powodu za- 
prowadzenia takich szkół mięszanych, to powinien 
pospieszyć nam z pomocą, szkoły te znieść i do 
wyznaniowych powrócić. 

Zdanie jakoby szkoły symułtanne łagodziły 
przeciwieństwa wyznaniowe, zostało już grnnto- 
wnie odparte, a na to, že szkoły zadaniem jest 
rozwijania moralności i obudzenis uczuć ubywa- 
telskich i narodowych, zgodzi się każden. Ale 
usleży przytem pamiętać, Że pojedyńcze narodo- 
wości są wynikiem historycznego rozwoju i że 
ja trzeba w ich nejświętszych prawach bronić i 
szanować. Najpierwszem prawem takiem 
jest prawo do narodowego języka, więc 
barbarzyństwam jast język ten tłu- 
mić i niweczyć. Za dawnych ozasów rycerze 
Zakonu Niemieckiego zakazywali słowiańskim 
Wendom pod karą śmierci mówić swym językiem, 
a chociaż rząd pruski w rozporządzeniach swoich 
nie zaszedł jeszcze tak daleko, to jednak słu- 
sznie dziwić się można, iż w państwie tak wy- 
soko w naukach stojącem, jak Pruay, kierowniey 
państwa nie chcą uznać praw innego języka, in- 
nej oświatty. W obec takiego postępowania rzą- 
du trudno się dziwić, iż Polacy wyprowadzając 
na jaw Środki, jakich władze przeciw nam uży» 
wają, takiemi się posługują wyrażeniami, że na- 
leżenie do państwa pruskiego jest dla Polaków 
nicszczęściem, ciężkiem nawiedzeniem Bożem, pod 
którem sią człowiek winien ugiąć w pokorze, choć 
się duch w nim wzdryga. 


Rządy przeszłego ministra wyznań i oświaty— 
kończył nasz poseł— dążyły u nas do stłumienia 
wszelkiej indywidualności, do zaparcia nam wszel- 
kiego uprawnienia narodowego. Ządam więc, by 
obecny p. minister wyznał otwarcie, czy i on 
chce nas zaczepiać w naszym inoralnym i ducho- 
wym bycie, czy chce z podeptaniem wszelkich 
praw boskich i ludzkich, prowadzić dalej gwał- 
towne niemezenie naszych dzieci? Obiecał on 
wprawdzie wczoraj bronić mniejszości, my jeste- 


śmy taką w państwie praskiem mniejszością, niech- 
że nam słowa dotrzyma. 

Lud nasz w pocie czoła zbiera i płaci pada- 
tki, krew nasza lała się dla sławy waszej ojczy- 
zny — my za ten współudział w waszych pra- 
each nie żądamy odznaczenia, ala tylko ludzkiego 
postępowania z nami — tylko sprawiedliwości. 

P. minister zastrzegł się przeciw zarzutowi 
bezwzględnej w zastósowywaniu praw surowości, 
A jakła mamy oceniać postępowania ministra 
Falka z nami? Któż to w walca z Kościołem 
od 7 lat znosi największe męczarnie? Lud pol- 
ski. Zapytajcie te parafie, gdzie naczelny prezes 
Księstwa nasłał nam proboszezy rządowych; za- 
pytajcie te gminy, których księża bywali osa- 
dzani w więzieniach za udzielanie konającym Sa- 
kramentów św., co sądzą o Życzliwości i łago- 
dności pruskiego rządu. Zapytajcie tych, których 
bezprawnie wydalano z ich parafii; zapytajcie te 
probostwa, z ktorych % podeptaniem wszelkich 
praw i ustaw setki tysięcy marek na drodze 
egzekucyjnej ściągnięto, co eądzą o słuszności i 
życzliwości pruskiego rządu ? 

Ktoś z lewicy zawałaź, iż się to dzieje zupeł- 
nie łagodnie. 

Bezprawnie! odrzekł nasz poseł. Izba w nchwale 
swej uznała, iż to było bezprawiem, a jednak 
rząd przy swojem postępowaniu obstaje. Nie będę 
jednak omawiał i drzaźnił dłużej tej głębokiej 
rany naszej, przekonany, że minister wyznań jako 
mozciwy człowiek i mądry mąż stanu zaprowadzi 
konieczne w dziedzinie Kościoła i szkoły ziaiany, 
nie pozwoli dłużej ubliżać uczuciu polskiej łu- 
dności. Sprawiedliwości żądamy, bo sprawiedli- 
wość tworzy granicę prawa każdego narodu. Z po- 
ininięciem sprawiedliwości narzucano nam szkoły 
symultanne, spodziewamy się, że teraz usunięta 
będą, spodziewamy się, że rząd i Izby słuszność 
nam wyrmierzą, R wtedy nie będziemy tak często 
występowali ze skurgami na sejmie, jak dotąd 
czynić to jesteśmy niestety zmuszeni | 

Izba na ten głos wymowny odpowiedziała mil- 
czeniem. Nikt skarg naszych nie poparł, nikt im 
nie przyznał słuszności, Nikt jednakże im nia 
zaprzeczył, a ciężka prawda krzywd naszych mu- 
siała pasé ołowiem na sumienia twórców kultur- 
kampfu, którzy widzą złe przez siebie zdziałane, 
chociaż ciemnych i głuchych udają. 


— Z powoda przyszłej wystawy przemy- 
słowej w Bydgoszczy narobiło się w naszych 
dziennikach troche wrzawy, która, jeśli nie usta- 
nie, nic ciekawego przedstawiać nie będzie, ho 
chyba od nowa bedziemy słuchali po raz drugi 
tego, co jnź raz dzienniki nasze przeciw wysta- 
wie powiedziały. 

Czego właściwie nasze dzienniki chcą, tego 
doprawdy trudno się w nich doczytać, i to jest 
właśnie przy całej tej sprawia rzecz najsmutniej- 
sza. Kaz piszą, że Niemcy zanadto dokuczają, 
a więc trzeba się solidarnie zdala od nich trzy- 
mać, że godność narodowa niepozwala, abyśmy 
brali udział w ich komitetach, w ich wystawia; 
to znowu, że moglibyśmy wziąść udział, gdyby 
mas byli zaprosili do komitetów wystawowych, 8 
czybyśmy wtedy mogli zapomnieć i o godności 
polskiej i o pruskiem jarzmie, to już w tym punk- 
cie nie dają żadnego objaśnienia. „Gazeta Tor“, 
która poezątkowo była przeciw wystawie razem 
2 „Dziennikiem“, teraz zaś wprost głosuje za 
braniem udziału i w wystawie i w komitecie, 
trafnie się wyraziła, że gdy nas Niemcy nie za- 
praszają do komitetu bydgoskiego, wołamy źle! 
gdy mas zapraszają do komitetu poznańskiego, 
wołamy źle! kiedyż to więc jest źle, a kiedy 
dobrze, i jakże z tem przyjść do końca ? 

Z tego wszystkiego tyle wymiarkować można, 
że dziennikom naszym chodzi przedawszystkiem 
o solidarność narodową, o zgodność i jedność w 


postępowaniu, o to, Żeby się nikt z ogółu nia 
wykluczał i nie zabierał się do takich kroków, 
których ogół nie pochwala. 

Kiedy jaż tak o tę solidarność narodową cha- 
dzi, to i owszem, miech się Święci, my jej roz- 
bijać nie myślimy, ale sądzimy, że sama solidar- 
ność jeszcze wszystkiego nie stanowi, i że nie 
zawsze to, co ogół, albo większość jego 
pochwala, jest zgodne z wymaganiami obrony 
naszych interesów narodowych. Pałno przykładów 
stawić można, że to, eo ogół pochwalał, było 
fałszywe, a nieraz szkodliwe; żeśmy przy nieje- 
dnej sprawie, i to bardzo ważnej, przychodzili do 
rozumnu, ale dopiero w dwadzieścia cztery godzin 
później, kiedyśmy tego rozumu już zużytkować 
nie mogli. Niejeden, ale sto może powodów mamy, 
żeby nie brać za dobrą monetę wszystkiego, cze- 
mu ogół przyklaskuje. Nie sięgające dalej, przy- 
pomnijmy sobie niejedno z ostatnich lat dziesię- 
ciu: jakeśmy to chwalili, jakeśmy to przykla- 
skiwali, a jak dziś o tom z boleścią lub z gory- 
czą wspominać musimy. 

Piszą przeciwne wystawie dzienniki: Niemcy 
nam zanadto dojadają, żebyśmy sią z nimi na- 
wet na polu ekonomicznem „łączyć“ mieli! 

Prawda, że dojadają i zjeść nawet gotowi, ba 
nawet i wystawa bydgoska będzie miała 
tę tandencyą, choć przez Niemców nia wy- 
powiedzianą, to jednak z niej samej wyradzającą 
się, ala my sądzimy, że właśnie dla tego po- 
winniśmy w niej brać udział! 

Dojadają nam Niemcy i nie przestaną dojadać. 
To się tak stało, ża jak nasza Polska upadła, 
to nam Niemoy z naszego ciała narodowego wy- 
pruli nasze polskie muszkuły a zaciągnęli w ich 
miejsce swoje cięciwy. Wpracowali, wkupili się 
w naszą ziemię, pozmieniali nasze stare trakty, 
pobudowali nowe szosy, kanały, koleje, pozakła- 
dali landszafty, banki i tak nas tem piłują, mo- 
niej tam, gdzie jesteśmy słabsi, a słabiej, gdzie 
jesteśmy twarde. Co robić, czy siedzieć z za- 
łamanem rękoma, czy też iść w tę walkę — 
piersiami naprzód? Namn się zdaje, że nie wy- 
mijając tej walki, będziemy naszej narodowej 
egzystencyi bronili — z honorem, a unikając jej, 
będziemy tylko szkarłatem honoru narodowego 
zakrywali własne niedołęztwo! 

Ale dzienniki nasze, wystawie przeciwne, są 
dość dowcipne i wmawiają ciągle w swych czy- 
talników, ża tu ma chodzić nie o obronę iute- 
remu narodowego, ale o jakieś „łączenie” się z 
Niemcami, o „udwietnienia* nawet niemieckiej 
wystawy polskiemi wyrobami! 

Ależ nikomu się nie śni ani z Niemcami się 
„łączyć" ani przyczyniać sią do niemieckiej 
świetności. Ze też to „Dziennik“, który 
właśnie tem alarmuje swych czytelników, mie 
może tego pojąć, on, który, gdy mu wymawiano, 
Że zamieszcza niemieckie inseraty, odpowiedział 
na to: że od takich drobnostek ani honor, am 
Sprawa narodu nia zawisły! 

My nie tylko nie łączyć się, ale nawet bronić 
się mamy przeciwko Niemcom, i Polacy, biorąc 
udział w wystawie bydgoskiej, a nawet w komi- 
tecio poznańskim, będą zaprawdę bronili, czego 
bronić trzeba, i byłoby dobrze, aby tak „Kuryer“ 
jak „Dziennik“ i „Goniec* zechciały to zrozumieć 


i mianowicie dwa ostatnia pisma zachęcały na- 
szych przemysłowców da jak najliczniejszego obe- 
słania wystawy bydgoskiej. 


Nowiny polityczne. 

Niemey. W środę rozpoczęły się ciekawe w 
Izbie rozprawy nad petycyą wagistratu elbląg- 
skiego, by mu wolno było syimultanne utrzy- 
mywać szkoły. W komisyi sejmowej utworzyły 
się bowiem dwa stronnictwa, z których większe 
domaga się odrzucenia petycyi elbiągskiej, mniej- 
sze żąda jej przyjęcia. Referant większości tłu- 
maczjł zatem Izbie, że rząd ma wszelkie prawa, 
utrzymać w Elblągu istniejąca jeszcze szkoły wy- 
znaniowa, referent mniejszości twierdzi, że sy- 
maultanki są lepsze, bo popierają moralne i na- 
rodowo-niemieckie wychowania młodzieży, a nadto 
gmina ma prawo tak się rządzić w szkołe, jak 
się jej, a nie rządowi podoba. W obronie zaka- 
zu swego otwierania tam symoltanki, wystąpił 
minister Pattkamer, przyznsjąc, że eni bront 
chrześciańskiego fundamentu szkoły protestaja 
przeciw oderwania szkoły od Kośc oła, a chce 
bratniego współudziału wszystkich wyznań chrze- 
ściańskich w szkole. Minister jest przekonany, 
że szkoły wyznaniowe są najlepsze, a smutne w 
ostatnich czasach wypadki w Niemczech — za- 
machy na cesarza — dowodzą, że trzeba, azerząc 
w szkole chrześciańską moralność i naukę, wał- 
czyć przeciw przewrotnym zamysłom, które chcą 
wszystko zdruzgotać, Żałuje zatem, że szkoły 
wyznaniowe nie dadzą się wszędzie zaprowadzić, 
bo sprzeciwia się temu dwojakie w kraja wy- 
znanie i brak pieniędzy. Te jednak, co są, trze- 
ba utrzymać, i wystrzegać się narzucania mniej- 
Sżości, tj, katolikom, urządzeń, które się sprzeci- 
wiają ich religijnym zasadom. Zresztą moc ak- 
tów znajdujących się w ministerstwie dowodzi, 
že „symaltauki* wcale nie łagodzą sprzeczności 
religijnych. Dalej dowodzi minister, że rząd ma 
prawo wtrącać się do szkół gminnych, wykazuje, 
że magistrat elblągski musiał w każdym razie 
wybudować nowy gmach szkolny, bo stary się 
zapadał, i kończy nadzieją, że Izba oświadczy się 
stanowczo zm szkołami wyznaniowemi, i mniej- 
szość — tj. katolików — otoczy opieką. 

W dalszych rozprawach wzięli udział sami wy- 
bitni członkowie Izbie, mówiąc za lub przeciw 
szkołom wyznaniowym, wedle swych przekonań. 
Między innymi przemawiał także znany pastor 
Stócker, kaznodzieja królewski i mówca lu- 
dowy, który w Berlinie walczy z socyalistami i 
żydami. Domagał on się nsilnie szkół wyzna- 
niowych, przyznając, że protestanci idą tutaj 2 
katolikami ręka w rękę, bo w szkole wszelkie 
walki religijne ustaó muszą, Podniósł ten zna- 
ny wypadek, ża w dwóch szkołach ludowych w 
Berlinie, nauczyciele żydzi dzieciom protestan- 
ckim wykładali religią, co zrobiło na Izbie wiel- 
kie wrażenie. 

— W sejmie bawarskim żalono się, iż Bawa- 
rya stała się całkiem od Drua zależną przez to 
1ż im oddała w moc inspekcyą nad swojem woj- 
skiem. Wiadomem jest tasże z procesów, iż 
podoficerowie pruscy, w bawarskiem wojsku ełn- 


żący, nader ostro 
abchodzą. 

Francya. Z zakończeniem przedświętuam po- 
siedzeń Izby, minister Waddington zrzekł się 
prezesowstwa w ministerstwie, które obejmuje 
minister robót publicznych Freycinet, a ponieważ 
o ile się zdaje, będzie on chciał przyjaciół swych 
radykałów do ministerstwa wprowadzić, więc może 
we Franeyi rządzić pocznia samowładnie Gam 
betta i spółka. Jest jednakże wielu posłów, któ- 
rym już i Gambetta za mało jest czerwony, 1 
chcą posła Clemenceau na jego miejsce postawić. 
Na panowanie radykałów we Francyi nie pozwo- 
liły jednak inna mocarstwa i z tej to ‘zapewne 
przyezyny, spodziewają tak się ogólnie zatargów 
1 wojny. 

Belgia. Wielkie wrażenie zrobiło wyrażenie 
belgijskiego ministra wojny, który przez wzgląd 
na groźne położenie Earopy, i możliwość nowej 
wojny franeuzko-niemieckiej, zażą rgł od Izby kre» 
dytu, dla postawienia Belgii na stopie skutecznej 
obrony swych granic. Wprawdzie ministrowia 
wojenni zwykli straszyó wojną, by uzyskać od 
Izb potrzebne dla wojska pieniądze, ale nadgra- 
niczne położenie Belgii i niezwykła pewność, z jaką 
się jej minister wyraził, nadaje nie małą wagę. 

Austrya. Pomimo osobistego wstawienia się 
cesarzu, Izba poselska nie przyjęła ustawy woj- 
skowej, 

— Rada lwowskiego powiatu domaga się sìn- 
sznie ad Koła polskiego, ażeby postarało się o to 
u rządu, by żydzi 1 ich religia takiemu samemu 
ulegały nadzorowi rządu, jak i wyznanie ebrze- 
ściańskie. Żydzi bowiem żenią się bez pozwolenia 
władzy, rządzą się swoim majątkiem kościelnym, 
jak chcą, wybierają duchownych, jacy im się po- 
dobają, a ci duchowni zwykła ciemni i zabobonni, 
Są jako wyborcy stawiani na równi z duchowny- 
mi obrześciańskimi Władze i przywileje żydów 
są znacznie obszerniejsze, niż chrześcian, przez co 
z łatwością uwalniają się od ciężarów i obowiąz 
ków, tworzą niejako osobne państwo w państwio. 
Ich szkoły tak zwane „kajdary* są nadzyczaj 
szkodliwe jako prawdziwe gniazda zabobonu, 
ciermnoty i nienawiści względem chrześcian. Zą: 
dania te wysłuchane nie będą, ala dowodzą, ił 
w Galicyi zaczynają spustrzegać, ile zupełne ró- 
wnouprawnienie Żydów, którzy przy równych £ 
chrześcianami prawach mają jeszcze swe osobna 
przywileje, szkody krajowi przynosi. 

Z drugiej jednakże strony prawowierni żydzi 
zaczynają garnąć się do Polaków, ońwiadezająa 
się z miłością do kraju, który ich przyjął i utrzy- 
inuje, a bezwyznaniowi i liberalni ciągną jak 
muehy na lep do niemczyżny, Pytanie jednak 
wielkie, czy czułe oświadczenia wierzących żydów 
SĄ szozere, 

Ziemie polskie. Kurator warszawskiego 
okręgu naukowego Moskal Apuchtin rozporządził, 
2e wszelkie uczennice giinnazgum, któreby sių 
poważyły w gmachu szkólnym odezwać po pol- 
sku, natyobmiast wydalone będą. 

Na Litwie i Rusi rząd gorliwie stawiać każe 
moskiewskie cerkwie, za polskie pieniądze. 

Anglia. Na pomoc oblężonema w Sherpno ja: 
neraiowi Roberts podąża „enerał Gough, który 
z łatwością pokonywa słaby opór plemion nad- 
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się z rekrutami bawarakimi 


Bietka 


opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema. 


„Pamięci moich drogich, 2 tẹ- 
sknoty na wygnaniu zmarłych, tę 
moją pracę poświęcam.'* 

Poznań, 29. listopada 1879. 

ię 

Gwaurno i tłumno było dnia tego w szynka- 
wnej izbie na gościńcu w Zalesiu. Ludzi obcych, 
jakby mabił, bo do zmierzchu dworskie do go- 
rzelni wybierano kartofla, a na robotę dobrze 
płatną, bo cokolwiek zapóźnioną, zeszło się oko- 
licznego lndu wyrobnego jak mrowia. Po robo- 
cia i wypłacie zebrało się to wszystko w ga- 
ścińcu, u znanego na całą okolicę żyda Michał- 
ka na „jednego“, ale, że nagły przymrozek ści- 
snął, nia pilno było jakoś ludziom do domu. 
W szynkowni była im ciepła aż zanadto, znaja- 
mych dość, wódka dobra, a „gryzki* świeże, więc 
przegryzując niemi, piło się „daj ci Boże na 
zdrowie" aż do dziesiącia i dalej, a żyd uśmie- 
chnięty, w odświętnem jeszcze ubraniu, bo się 
przebrać nia zdążył po szabasie, głaszcząc się 
po białej już brodzie, dogadywał znajomym a pil- 


nował, by kieliszki i kwaterki nie próżnowały. 
Dzieci jego małe i wielkie, Aron, Fejluś, Szmul 
i nawet mała Roza, kręciły się, usługując mię- 
dzy gośćmi, a ładna i zwinna Dorotka, stojąc za 
Szynkfasem, z powagą a pośpiechem napełniała 
miarki, zapienjąc pilnie kredką tych, co na „bórg“ 
brali, ale „pewni“ byli. Przy „niepewnych" ocią- 
gała się z nalewaniem, aż ojciec dał jej z daleka 
umówiony ale tajny znak, ozy nalać może, czy 
też odmówić musi, co czyniła zawsze z zupeł- 
nym spokojem, nie zważając na gniew, a nawet 
i na wymysły podpitych chłopów. 

Chłopi jak chłopi, tych nawykło się już po 
gościńcuch w dzień i w nocy nawet spotykać, 
ale dzisiaj była tam także dość kobiet, wyrobnie 
z dziećmi, która przywlokły się za rodzicami, po- 
magać przy zbieraniu perek. Kobiety te były 
prawie wszystkie bradne i obdarte — nogi obwi- 
nięte płatami, miały aż do kostek ziemią wil- 
gotną zwalane, dzieciska zziębłe, zgłodniałe, snem 
zmorzone pokładły się na ziemi po kątach, lub 
ciągnąc matki za suknie, napierały się chleba, 
i wołały: „matka pójdźma do dom! Niektóre 
też z kobiet przypominały mężom swoim, że czas 
im iść, bo droga daleka, inne siedziały cicho, 
dopijając resztek wódki, które ukradkiem: chwy- 
tały, gdy się mężczyzni między sobą zapgadali, 
inne żarmiły, czem miały, a nawet wódką poiły 


dzieciska, byle tylko były cicho, i nne wreszcia 
drzemały oparte po stołach, zmorzona wódką, 
zmęczeniem i zaduchem, jaki w szynkowni pano- 
wał. Rozmowy prowadzono różna, a nia mądre. 
Najtrzeźwiejsi wyrzekali na zła czasy, małą pła- 
tę, liche urodzaje, iuni, którym już tęgo w gło- 
wach szumiało, zaczynali kłótnie o byle co, o 
wiatr, eo wimł, i śnieg, co będzie padał, a naj- 
bardziej podpili bzdurzyji nie wiedzieć co, że aż 
wstyd było słnchać, by ludzie na obraz i podo- 
bieństwo Boskie stworzeni mogli tak się przy 
tem wódczysku ogłupiać i zapominać. 

W katku najbliżej ezynkfasu siedziało trzech 
podpitych już wyrobników, i złapawszy jakąć 
biedną muchę, co zapomniała usnąć na zilnę, 
złewali ją mętami wódki, dopóki ruszać się nia 
przestała, i Bpiersli się, czy ożyje, gdy Się na 
nią dym od cygara puści. Mówili między sobą 
po polsku, ba Polacy byli, ale wołając wódka, 
odzywali się do Dorotki i Michała po niemiecku, 
choć dabrze słyszeli, że Żydzi wóala nie źle i 
chętnie po polska mówili. Chcieli się widocznie 
popisać, że i oni „po niemiecki mogą." Żona 
jednego 2 nich siedziała pod Ścianą niema, głu- 
cha, szklannemi oczyma patrząc bezmyślnie przed 
siebie. Kobieta to była młoda jeszcze, i nia 
brzydka, ale twarz jej wzdęta, tak była oszpecona 
pijaństwam, że wstręt było patrzeć na nią. Troja 


granieznych Indyi. Zdaje się jednak, iż ustąpie- 
nie jenerała Robertaa z Kabulu równało się zu- 
pelnej ucieczce, w której Anglicy znaczne straty 
ponieśli, 

Moskwa. Z Petersburga donoszą urzędownie, 
iż earowa tak jest słabą, że stan jej wielkie bu- 
dzi obawy. Wiadomości takia równają się zapo- 
wiedzi rychłej śmierci. 

— 0 nowych zamachach w Moskwie i Peters- 
burgu piszą, że kiedy książę Dołgorakow guber- 
nator moskiewski przejeżdżał w powozie zamknię- 
tym przez most obuchowski, pękła pod kołami 
karocy petarda, nie uszkodziwszy jej weale, ala 
raniąc niebezpiecznie stojącego na moście chłopa 
nazwiskiem Taragow. 

W Petersburgo zaś nastąpił na nowym ale- 
ksandryjskim moście wybuch, który ranił niebez- 
piecznie trzy przechodzące osoby. A f 

— W Nowogrodzie aresztowano przed kilku dnia- 
mi jakiegoś inżyniera Hartmana, o którym przy- 
puszczają, że kierował robotami podziemnemi 
przy zamachu na cara w Moskwie i że istotnie 
jest tym samym Aleksandrem czyli „Szaszką”, 
który wykonał podkop pod baok w Okersonie, 
dla wykradzenia z niego kilku milionów. 

— W Petersburgu zaś miano aresztować ja- 
kiegoś Czernyszewu, przy którym znałeziona za- 
kazano pismo „Żemla i woła", i co ważniejsza 
przy rewizyj w samym carskim pałacu, znale- 
ziono u jednego z najwyższych urzędników bar- 
dzo ważne papiery, z których przekonano się, ża 
w samem otoczeniu carskiem znajdnją stę spi- 
skowcy 1 aresztowano kilku dostojników dwor- 
skich. Nie pierwszy to już raz chodzą pogłoski, 
że najwyższe i najoświeceńsze stany ludności mo- 
skiewskiej są właśnie rządowi najnieprzychy|- 
niejsze, 

— Gubernator Charkowa ogłosił pod karą wię- 
zienia i oddania pod sąd wojenny zakaz sprzeda- 
wania wszelkich materyałów wybuchających, jak 
dynamit i inne, 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne, 


Poznań, 22. grudnia, Ponieważ następny numer 
pisma naszego dostanie się do rąk czytelników na- 
szych na prowincji dopiero po Świętach, przeto już 
w tym numerze przesyłamy szanownym czytolnikom, 
korespondentom i przyjaciołom pisma naszego Życze 
nia jak najwesełszych świąt Bożego Narodzenia. 

— * Na biednych Górnosziązaków głodem 
dotkniętych. Z przeniesienia 162 mk. 78 fen, Da- 
lej złożyli: AM, z Poznania 1 mrk. Filipowicz z 
Szółdr 1 mk. X. J. 9 mrk. Pani Palińska z Ma- 
łego Krzycka 3 mk. J. Błaszczyk, nauczyciel z Mro- 
wina z familią 1 dziećmi szkólnemi 9 mrk. 34 feo. 
S, Durski z Poznania 2 mrk. A, Korytowski 80 fev. 
I. B. 50 fen. Betrand 20 fen. Grzelachowski 20 
fem T, Krótki 50 fen. Składka z Łukowa p. Go- 
łańcz w ilości 12 mk. 65 fan. i to: J. Górski 1 mk. 


A, Nowacki 8 mrk. T. Herman 50 fen. W. Stry- 
chalski 50 feo, Bartkowiak 1 mk. W. Florkowski 
50 fen. K. Rożmacińska 15 fen M. Włodarek 


20 fen, M. Kajzer 40 fen. M. Wolter 10 fen. J. 
Bawińska 10 fen, M Lewandowska 10 fen, J. Kalka 
= 10 fen. K, Wojciechowska 30 fen. Fr. Borowiak 20 


fen. M. Pianowski 10 fen. A. Przybyła 15 fen 
W. Pawlak 25 fenm. M. Lewandowska 10 fen. P. 
Senger 25 fen. J. Jóźwiakowski 15 fen. St. Za- 
worski 20 fem. J. Nowaczewski 15 fen. A. Janu- 
chowska 10 fen. M. Przybyła 25 fen. A. Wasi- 
lewski 30 fon. K. Król 10 fen. T. Nowaczewski 
50 fen. J. Paszkiewicz 10 fen. M, Wysocki 25 fen. 
J. Michalski 10 fen. P. Bystry 20 fen, General- 
czyk 5 fen. Skiba 20 fen. J, Szyńska 10 fen. 
Lepkowski 10 fen. Sz. Przybyła 20 fen. Bąk 10 
den, Kajzer 15 fen. A. Szyński 25 fen. Wesołow- 
ski 10 fen. Wincenty Marszałek z Jożye 50 fen. 
Ks. prob. dywizyjny George z Strasburga w Alzacyi 
przesyła nam 23 mk. ofiarowanych od pewnej miło- 
Siernej a chorej damy francuskiej na gwiazdkę dla 
biednych Górnoszlązaków. Od p. Skibuńskiego 2 Gar- 
bów pod Śwarzędzam 3 mrk. Od p. A. Nowaczyka 
z parafii kaźmierakiej pod Szamotułami 3 mrk, 50 
fen., nazwiska składkujących podamy w przyszłym 
numerze. Razem 232 mk. 42 fon. 

Z tych 200 mrk. dziś wysłaliśmy ka. Łukaszczy- 
kowi, starszemu kapelanowi w Królewskiej Hucie. 
Pozostaje jeszczo 32 mrk. 42 fen. 

—* Towarzystwo Młodych Przemysłowców urzę- 
dza w trzecie święto Bożego Narodzenia tj. w sobotą 
dnia 27. bm. wieczorem a 8 godz. wieczorek z tań- 
cami w hotelu Saskim, na który członkom gości 
wprowadzać wolno, Osobnych zaproszeń sią nie roz- 
syła. 

— * Teatr polski: Dziś w poniedziałek na do- 
chód biednych Górnoszlązaków po drugi raz Doktor 
Klaus. Komedya w 5 aktach Adolfa L'Arronge, 
tłumaczył z niemieckiego Teodor Hertz. 

— * Pewien czeladnik blachnierski, chciał sią 
w piątek około mostu utopić, ale mu przeszkodzono, 

— * W „Kuryerze* žalą się, że dorastająco 
dziewczętą szkół ludowych z I i II klasy, muszą 
uczyć się gimnastyki pod kierunkiem i nadzorem mło- 
dych nauczycieli, na dowód czego przytaczają, że 
dziewczęta z Chwaliszewskiej szkoły ćwiczyć się mu- 
szą w sile i zgrabności, dwa razy w tydzień pod 
okiew p. nauczyciela Schobera, zaledwie 26 laż li- 
tzącego. Spodziewamy się, Że p. inspektor szkół po- 
znańskich wejrzy w tę sprawę i albo do udzielania 
gimnastyki dziewczętom przeznaczy nauczycielki, albo 
też zupełnie je od tych ćwiczeń uwolni, 

— * w skutek ostatnich ciężkich mrozów zmarzło 
po polach i drogach dość ludzi, a między nimi dwoje 
driewczątek z Stempuchowskich chub pod Janówcem, 
które szły do szkoły. Czyż nie należała biedne dzie= 
ciska w czas tak mroźny w domu zatrzymać ? 

— * Tutejsze składy węgli kamiennych ogłasza- 
ją wspólnie, iż z powodu podniesienia cen węgli przez 
zarządy kopalń, i oni są zmuszeni drożej je sprze- 
dawać. © wiele węgła na centnarze podrożały je- 
dnakże mu wyjaśniają. 

— * Małżeństwo Cohn ze Swarzędza, łydzi juž 
letni i dotychczas nie karani, zostali skazani przez 
sąd przysięgłych w Poznaniu, ba G miesięcy więzienia 
i 500 marek kary za to, iż podając za wysoko stra- 
ty, poniesione w połarza swego domu, towarzystwo 
zabezpieczenia od ognia oszukać chcieli. Z oskavże- 
nia, iż sami dom swój podpalili, uwolmomo ich, 

— W sejmie odpowiedział minister Bitter na 
interpelacyą, że rząd zrobi wszystko dla Górnego 
Szląska, co się da. Obszerniejszą wiadomość podamy 
w przyszłym numerze, 


dzieci przy niej byłe, jedno maleńkie tulilo się 
do piersi na pół obuażonej, drugie starsze G0- 
kolwiek, spłakane, oparło się, drząc, o ścianę 
przy matce, i spało, dkając przez sen, trzecie 
najstarsze leżało jak psiątko pod ławą i spało. 

— Kaśka — wołał na nią mąż — a patrzaj- 
że, czy się mucha rucha, bo tu idzie o zakład. 
Szymek, jak przegra, zafonduje wódki, z tej do- 
brej, 2 esBneją. 

— A czemu ja mam przegrać, kiedy się mo- 
cha nia rucha, boście ją w wódca utopilif py- 
tał Szymek. To wy zapdacicie za kolejkę, a nie 
myólcie, że nam się wywiniecie sianem. 

— Dorotka — pytał w tej chwili a szynk- 

= fasu dorodny, rosły, w średnich latach chłop ży- 
dówkę? guzie jest ojciec, mam z nim coś do 
gadania. 

Na głos ten odwrócili się ci, co byli najbliżej 
szynkfasu a ów Szymek zawołał: © 

— A jak się masz Jędroś, bracie kochany, 
dobrze, żem cię złapał, musisz wypić ze mną 
jednego! 

— Ja was nie znam, co wy za jedni, — od- 
rzekł, patrząc wprost ua niego zapytany — i pić 
z wami nie będę. 

` — Patrzcie, nie zna mnie! Oho już minęły te 
czasy, kiedy to Andrzej Sobczak, syn sołtysów, 
i najmajętniejszy gospodarz we wsi, patrzał 2 


góry na wyrobników. Dziś i tobie braciszkun nie 
lepiej. jak nam, a i w wojsku kolegowaliśmy i 
łońskiego roku razem pracowali przy zwózce 
drzewa w lesie. Co mi za pam, patrzcie go! 
Zafundaję kolejkę, ty drugą i tak zapijemy „bru- 
derszafi" 

Ale zanim Andrzej zdobył się na odpowiedź, 
zbliżył się do niego szynkarz Michał i zapytał 
ciekawie: 

— (o wy macie do mnie 2a interes Ję- 
drochu P 

— Ja bom się chciał was Michałka o coś po- 
radzić — odrzekł Andrzej zskłopotany — ale tu 
tyla ludzi, taka ciśba i bałas,, 

— Nu, to chodźcie za szynkfas do lixierni, 
tam sobie spokajnie pogadamy. 

I pociągnął Andrzeja za sobą, 

— Poda] nam wódki — a dohrej, przepalanej, 
— szepnął, przechodząc, do córki — na kwit, on 
już zapłaci. 

— Tak, tak, idź Jędroś za żydem i sprzedaj 
mu duszę — po dzisiejszy czas nie djabły, ale 
żydy dusze chrzeńciańskie skopują i gubią — 
wołał za nim Szymek. Psi czas! bodajby go... 

„Frajlein* nalej wódki! 

Tymozasem Andrzej, nie oglądając się, szedł 
z wolna i z głową spuszczoną za żydem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— * Na folwarku Garby pod Swarządzam w ze= 
szły piątek zawaliła ziemia kobietę przy wydobywa- 
niu kartożli z kopca; nim pomoc przyszła, już ko- 
bieta nie żyła. 

— * Bgzamina dojrzałości seminarzystów odby- 
wać się badą w r. p: w Paradyżu 11. marca, w 
Kcyni 28. lipca, w Rawiczu 26. lutego, w Rydgo- 
szczy 5. lutego, w Koźminie 12. lutego. Fkstrane- 
usze, którzy skończyli łat 20, winni się zgłosić prey- 
najmniej 3 tygodnie przed terminem do prow. kole- 
gium szkólnego, dołączając do podania: 1) metrykę, 
2) świadectwo zdrowia, 3) świadoctwo moralności, 4) 
Świsdectwo z dotychczasowych studzów, 5) bieg życia 
i 6) wzór pisma i rysunków. 

Gniezno, 18. grudnia. Piękna kaplica seminaryj- 
ska stoi w opuszczeniu od czasu rozpoczęcia nieszczę- 
sosj walki kulturnoj. Dziś zapełniła się wiernymi z 
okazy Zbletniej rocznicy kapłaństwa ks. Gołosia, 
Nie przybrała uroczystość ta wielkich rozmiarów, lecz 
skromną była, jak skromne, spędzone na modlitwia 
umartwieniu i dobrych uczynkach, życio Jego pokor- 
nego sługi Bożego. Około w pół do 10 godziny wy- 
szedł ze mszą św. czcigodny jubilat w asysteneyi 
wszystkich naszego miasta duchownych już niestety 
przez śmierć bardzo w liczbie uczczuplonym. Ołtarz i 
cała kaplica była staraniem kilku osób pięknie przys 
brana w festony, świerki, kwiaty i Światło. Dla sła- 
bości mógł tylko odprawić mszą ów. cichą, na której 
kilka osób Śpiewało pieśni do uroczystyści zastóso= 
wano, Po mszy Św, zaintonował ks, Jubilat w asy- 
stencyi seniora duchowieństwa naszego, ks. sekretarza 
Dyatwenta, który w przyszłym da Bóg doczekać roku 
ma odprawiać BOletni jnbileusz kapłaństwa Tedaum 
Laudamus, po którem ka. Jubilat odśpiewał dzięk- 
czynną modlitwę, Po tej skromnej uroczystości kościel- 
nej odprowadzili księża i obywatele ks, Jubilata dó 
jego skromnej cełki seminaryjsk'ej, gdzie w imieniu 
księży przemówił ks, sekretarz Dyament, składając 
mu życzenia i album z fotografiami Ojca ów. Leona 
XM, Piusa IX, Najdostojniejszega ks. Kardynała, 
księży Biskupów Cybiechowskiego i Janiszowskiego, Księga 
ży kanoników Korytkowskiego i Krausa i miejscowych 
duchownych. W imieniu mieszczan przemówił p. Ko= 
ralowaki, składając Mu w ofierze krzyż alabastrowy 
i mały datek w pieniądzach. Dalej p. Ozorkiawiez 
przemówił, składając życzenia od Towarzystwa Św. 
Wincentegu a Paulo, do którego Szanowny Salenizant 
od wielu lat jako członek należał, biorące udział w 
każdem posiedzeniu jak najgorliwiej. Prócz tego oda- 
brał jeszcze kilką pięknych i skromnych upominków, 
Dziękując wszystkim serdecznie zn te upominki i za 
okazaną sobie przychylaość, przyrzokał sią modlić za 
swych kolegów, mioszkańców miasta, aby Bóg wszel- 
kie od nich oddalał nioszczęścia, przygody, Do tych 
Życzeń łączy i wasz korespondont swe Życzenia dla 
tego cichego 1 skromnego kapłana — aby żył w jak 
najdłuższe lata, budując nas nadal swą pokorą—swą 
pobożnością i wypraszając swemi kornemi modlitwami 
wszelkie błogosławieństwo niebieskie na mieszkańców 
grolu św. Wojciecha, bo zście, patrząc się na jego 
pobożay żywot, przypominają się słowa Pisma íw, : 
Wyznawam tobie Ojcze Panie niebo i ziemię, żeś ta 
rzeczy zakrył przed mądrymi i roztropnymi a obją= 
wiłeś je maluczkim, 

Królewiec, 18. grudnia. (Spóźnione), Roczni= 
ca śmierci Adama Mickiewicza i dla tutejszego 
Kółka Towarzyskiego Polskiego była uroczystością, 
której solenny obchód w skróceniu, chociaż już wła- 
ściwie po czasie, skreślić wypadu, 

W stósownie udekorowanej na ten cel sali zebrało 
się towarzystwo na dniu 28. zm. wieczorem w Wie- 
mer Café; liczbę członków powiększyła jeszcze obe- 
cność kilku gości z miasta i stron dalszych, tak, Że 
liczba biorących udział w obchodzie uroczystości do- 
chodziła do 30. 

O godzinie 9 prezes towarzystwa pan Grabski w 
krótkiej przemowie, dobitnemi i wyrazistemi słowy 
wyłuszczywszy ważność pamiątki dnia tego i powitu- 
wszy gości, posiedzenie zagaił. Następnie, po odśpie- 
waniu kilka piosnek zastósowanych do uroczystości, 
zabrawsy głos do tego mproszony przez urządzający 
komitet zajął p. Andryson uwagą zgromadzonych pię- 
kną i wyczerpującą mową, stawiając przed 1ch oczy 
gorącą miłość Ojezyzny naszego wieszcza, a rozwo- 
dząc się dalej o miłości Ojczyzny w ogóle, umiał 
poruszyć serca słuchaczy. Deklumacyami różnemi 
głównie utworów nieśmiertelnego Adama i śpiewem 
zakończono część oficyalią, poczem nastąpiła zabawa, 
pośród której mowy i toasty przeróżne cała towarzy- 
stwo prawie do Świtu w lokalu zatrzymały. 

W kilka godzin po skończonym obchodzio niewy- 
tłomaczonym sposobem powstały pożar zamienił nio- 
stety cały dom mieszkalny w perzynę, tak, iż oba- 
cnie towarzystwo do Hotelu de Russia widziało sią 
amuszonem przenieść, 

Niemałą, dodać mi wypada, napełniły nas radością 
chlubnie pozyskane stopnie akademickie dwóch człon- 


ków towarzystwa, pana dr. Józefa Łęgowskiego i dr. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 22. grudnia. 


mk., marzec 00,00 mk., kwiecień 00,00 mk., kwiec-ma 
60,40 mk., czerwiec 00,00 mk. 


Leona Pobłockiego, 
 EEERNJE EE" cj 


rzyszenia kupieckie. 


Ceny ustanowiona przez atowa- | 


Za Bi kilogrom=ę 


Od Ekspedycji. zane OŁ. 
Z powodu Świąt Bożego Narodzenia i w | gome -cocoi 


środę przypadającej wigilii, numer następny 
wyjdzie w środę już o godzinie 8. 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 1008), Trat 
Wypowiedziano 80,000 litrów, cena wypowiedz. 58,50 mk . 
na grudzień 58,50 mk., styczeń 58,40 mrk., luty 58,90 


PSIE Kapitały, z dnia 20. grudnia. 

11] — [10730] 98180 Poznańskie haty zaatawne 98,00. 
| si25| 8 —| 7,80 Poznańskie listy rentowe . - 98,00. 
| 3130] 7130] 7 10 Austryjachie banknoty 173,60. 
| zła] 7|50] 7|— Rosyjski banknoty 211.50, 


Redaktor odpowiedziałny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Atfeltowicz, Chwaliszewo nr 67. 
Arndt, uł. Wrocławska 18. 
Bazar, uł. Nowa 7|8 

Beely, ul. Wilhelmowska 5. 
Bernstein, ul. Zamkowa 4. 
Bernau, uł. Wielka Rycerska 10. 
Braun, ul. Wenecka 1 

Brumno, ul. Wodna 26. 
Buckow, pl. Wilhelmowski 1. 
Russo, ul. Što Marcińska 45. 
Cichowicz, ul. Berlińska 4. 
Duchowski, pl. Wilhelmowski 5 
Dimke, pl. Wilhelmowaki 18. 
Feckert, ul. Borlińska 12. 
Fiketóski, ul, Wrocławska 88 
Goldenring, Rynek 45. 

Goy, ul. Fryderykowska 22. 

Gräfə, Hotel Paryski. 

Grätz, ul. Śto Maxcińska 36. 

Gratz, ul. Wilholmowska 3. 

Gratz, Bastion Tietzon. 

Grosser, ul. Półwiejska 17. 
Gruszczyński, Fort Wilda. 
Gruszczyński, Fort Winiary 

Tb. Hartwig, ul. Što. Marcióska 53. 
Hellcnschmidt, ul. Wilhelmowska 20. 
Heymann, nl. Wilkelmowska 5. 


Z.piątkn na sobotę zasnęła w Bogu 
w ciężkich cierpieniach moja naju- 
kochańsza córka 6. p. 

Marya Walezak, 
licząc lat 25, o czem donosi w amu- 
tku pogrążona 

matka wraz z eórtą. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek o 
3 godz. po połud. a lazaretu miej- 
skicgo. (1385) 


Au cya 


przedawnionych i _ mieoprocentowanych 
fantów odbędzie się dmia 7., 8. i 9. 
stycznia 1880 w lombardzie W, Pade, 
św. Marcin nr. 5. 

Kamieński, 
(1886) król. ankcyjny komisarz. 


Drożdże funtowe 


codziennie świeże poleca (1877) 


J. Ń. Leitgeber. 


Sieczkirnie, wagi decimalne, pługi, 


Poznań, dnia 17. grudnia 1879. 


Dla dotkniętych głodem Górnoszlązaków ofiarują się do zbierania pieniędzy, ubiorów etc. następujące osoby: 


Niowitocki. ul. Szeroka nr, 14. 
Nowakowski, ul. Półwiejska 2. 
Pifitzner, Bynok 6 

Polenz, nl. Bismarcka (Tunnel). 
Pobl, Piekary 17. 

Posener i Sp., ul. Wrocławska 1314. 
Ribbek, ul. Fryderykowska 22. 
Schubezt, ul. Sto Marcińska 51. 
Schlch, pl. Wilholowski 1. 
Scharfanberg, pl. Sapieżyński 10. 
Schwersenz, pl. Działowy. 

Boelig, nl. Śto Msroińaka 63. 
Seidel, ul. Sto Marcińska 80. 
Stark, ul. Wrocławska 1314. 
Storn, ul. Wilhelmowska 1 
Sobeski, uł. Nowa. 7|8. 

Bujecki, ul. Zamkowa 5. 

Tomaki, Rynck 85. 

Ulrici i Sp, ul. Wrocławska 6. 
Yogaleang, ul. Fryderykowska 10. 
Volkmann, ol. Jezuicka 11. 
Wolkowitz. ul. Willetmowski 12. 
Zuromski, ul. Berlińska 1. 
Zychliński, pł. Wilhelmowski 9. 
Kasa Kamolaryjna. 

Kasy Colne. 


Hofmann, ul. Śto. Marcińska nr. 47. 
ul. Wroclawska 9. 
Chwaliszewo 37. 

Jahns, ul. Fryderykowska 80. 
Johne, Sklep Ratuszowy. 

Kaatz, ul. Fryderykowska 5. 
Kablert, ul. Wodna 6. 

Kaliski, ul. Szeroka 8. 

Kamieński, Wiolkio Garbary 8/9. 
Kaplan, ul. Wroniecka 10. 
Kempner, Rynek 78. 

Krug, ul. Wodna 10/11. 

Krügel, ul. Zamkowa 5. 
Kurnatowski i Sp. ul. Berlińska 18. 
Tangnor, ul. Śto. Marcińska 80. 
Lange, ul. Wroniecka 17. 

Laserich, ul, Wodan 14. 

Lehmann, Ostrówok 11. 

Lorek, ul. Śto Marcińska 24. 
Luziński, ul. Wilbelmowska 15. 
Muhl, ul. Biamarcka 10 

Mowea, ul. Wrocławska 30. 

E. W. Meyer. pl. Wilholmowski 2. 
Michalski, Chwaliszewo 69 

Myliua, ul. Wilholmowska 23. 
Moszczoński, ul. Berlińska 1, 
Noumanz, pl. Wijhelmows 


Składając Szanownym Współobywatelom nasze serdeczne podziękowanie za łaskawe przyjmowanie składek, 
upraszamy uniżenie zacnych dawców: aby obok składek pieniężnych swoje datki również raczyli składać w obuwiu, 
wełnisnych pończochach, kobiecych ubiorach, flanelowych rzeczach i w niepodpadającćj zepanciu, żywności. 

Zebrane składki upraszamy tygodniowo każdego piątku po południu do skarbnika kupca p. W. Kantoro- 
wicza składać; ubiory zaś można codziennie oddawać do bióra miejskiego dyrektora straży ogniowój Matzkowa, 


Aria do esa. przy Wronieckim placu nr. 1. M (1387) 
sarny kolejowe na beikł do budowli, Komitet wykonawczy do zbierania składek na dotkniętych głodem Górnoszlązaków. 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca Kahleis, Grausaz , Łyskowski , Andersch, 
po jak Eo zda RZE re (20) nadburmistrz. radzca sądu apel. dyrektor banku. kupiec i reprezentant miasta. 

o ErzyzanoWNEł: Antoni Krzyżanowski , Wilhelm Kantorowicz, Rump 


Handel Zelaza, 
Bzowska ul. 17, obok kościoła Dominik 


Na nadchodzące świeta 


polecam mój obficio zaopatrzony sklep w wina węgierskie, począwszy od 
1,50 fen, do 6 mrk, za but, czerwona Bordeaux począwszy od 80 fen. 
do 4 mrk. za butelką, reńskie, mozelskie, muszkatułowa i wina do 


grzania poleca 
S. Smoliński, 


Chwaliszewo nr. 18. 


kupiec i reprezentant miasta, 


(18581) 


Kawy surowe począwszy od 90—160 fen., palone począwszy od 100 
do 200 feo. za fuut o czystym i delikatnym smaku, zawsze 
Świeżo palone. 

Cukier Mieunigera! w głowach, rafinada borińska, maszynowy, mie- 
lovy, ziarnisty i miałki. 

Rodzenki, migdały, cytryny, pomarańcze, figi, 

Grzybki susz., jabłka susz, Śliwik (rancozkie, tureckio i węgier- 
skie poleca w wyborowych gatunkach 


S. Smoliński, 


Chwaliszewo nr. 18. 


(1838) 
ami = c powi m z 


EF OKŁADKI "Z: 


do 15-tomowego wydania jubileuszowego 
J. I. Kraszewskiego. 


Odwołując się na rokomendacyą szanownego Jubilata J. 1, Kraszew 
skiego oświadczam uniżenie Szanownej Public „iż wyrób nkład 
gimalnych do jubileuszowego wydania 15-tomowego J. I. Kraszowskingo j 
rozpocząłem i takowe już mogą być odbierane od 21. b. m. Okładki te będą 
wyrabiane z prawdziwego angielskiego płótna w różnych kolorach w cenach 
nistępujących: w kolorach czarnym, bronzowym i zielonym ud okładki po 
0,60 mk., za 15 okładek 9 mk., w innych kolorach ud okładki pn 0,75 mk., 
od 15 okładek 11,25 mk. „Zamówienia uskuteczniam przez zaliczkę pocztową 
i przez księgarnią J. K. Żnpańskiego. Proszę umżemie o łaskawu ry 
zamówienia, gdyż okładki te mogą być użyte jako podarki ywiuzdkowo, 
a czas bardzo krotki, chciałbym zać zadowolnić życzenia Szanownej Publi- 
czności. Zarazem wykonywać obowięzuję się wszolkia roboty nsłeżącn do 
mego fachu a mnie powierzona jak najstarannio, wszelkie 214 hartowe opra- 
wy bibliotek łub tem podobne o 10 pet. niżej zwyczajnej ceny; wyrabiaw 
tež okładki do wszelkich ilastracyi podług obatalonku, a przez wzgląd na 
szenowną rekomendacyą Wielmożnego Pana J. I. Kraszewskie:o proszę umi- 
żenia San. Publiczność o łsskewe poparcie mego pezedsiębioretwa, a mem 
staraniem będzie, abym mógł wszelkim żądnmom zadość uczynić 

Z winnym szacunkiem 


W. Januszyński, 


introligatornia i fabryka pudełek, Wiłkelmowata ulica nr. 2, 
(1374) między hotelami Borlińskim a Storna w Poznaniu. 


Zamówienia na gwiazdkę. 
c EA w Z O EE 


w. JANUSZYNSKE, 
"z "au "JR EĘSMOMTOT [I 44 


kupiec i reprezentant miasta. radzoa miejska. 


OBSTALUNKI 


na torty, Struele i wszelkie inne ciasta 

przyjmuje i prosi o wczesne zamówienia eukiernia 
J. Bndzkićj, 

Podgórna ul. 14, vis A vis placu Wiedeńskiego. 


Mąkę pszemną Nr. 000 (cesarską) 19 marek za 50 kilogramów, 
00 18, = 


(1884) 


" " 0 17 y 0 
poleca na nadchodząco Święta „jedyny* skład mąki na Poznań 


Karóla IKrażochwilla, 


(1382) Wodna ulica nr. 14, w domu p, J. N. Leitgebra. 


Na ręce utworzonego wydziału komitetu dla ulżenia nędzy głodo- 
wój na Górnym Szląsku wpłynęło do dzisiaj nadwyżki ze składki 
radzcy sądu apołacyjnogo Crousaz Mk. 867. Dalej złożyli PP. prezy- 


dont sądu nadziemisńekiego Kunowski Mk. 100. Rotmistrz Gaede 
składzę towarzystwa przy obiedzie Mk. 26. E. E. Mk. 30. Pani Frida Memeladorf 
Mk. 5. Radzea komercyjny Samuel Jafe Mk. 200. Radze komercyjny Ludwik Jalle 
Mk.200. Tajny radzca komerc. Bernard Jaffó Mk. 100. Dyr. banku Łyskowski Mk, 50, 
Paweł Andersch Mk. 50. Herman Rosenfold Mk. 100. Naddyrek. poczty Clavel Mk. 10. 
Wilbolm Kantorowicz Mk. 50. Budowniczy (+. Wegnor Mk. 20. Prof. Motty Mk. 10, 
Michał Herz Mk. 50. Redaktor C, Röstel Mk. 30. A. Krzyłanowaki Mk. 10, Samut 
Auerbach Mk. 50. Nadburmistrz Kobleis Mk. 30. Kapitan Wiarda Mk. 10 i odzież. 
Badzca rejencyjny baron v. Lauor-Minchhofen Mk, 20 i kosz odzieży. Panna M. Stroedel 
Mk. 20. Albin Guttmann Mk, 50. Radzea komercyjny Aug. Hermann Mk. 80 specy- 


zimowe. 


ni 
+ ekspedycji „Posener Zeitung“ Mk. 32 
* Poznaniu Mk. 150. Firma Zacharynsz Hamburgor Synowie w Poznaniu Mk. 50. 
W ogóle zatem wpłynęłe Mk. 2243,30. 
Poznań, dnia 18. grudnia 1879. 


(1388) 
J. A. Wilhelm Kantorowicz, 
ulica Lipowa nr. 3. 


CZY 
Dr. Kapuściński 
mieszka w domn puna J. N. Teitgebra, 
Wielkie Garbary nr. 16 I piętro 

i przyjmujo chorych: 1339 
od B—$ godziny z rana, 
i od 3—5 godz. po polad- 
Herbata 1879 r. 
Pomimo znacznego podwyższenia cła, 
sprzedaję herbatę moją, znaną ca do da- 
broci. pe cenie niepotwyższonej da gru- 
dnia r. b. (1095) 
Poznań. J, N. Piotrowski. 


W uczuciu wdzięczności dla p. Ma- 
ksymiliana Kazuhowskiego 7 Po- 
znania, Wiedeńska uliea nr. 5, skła- 
y serdeczne podziękowanie za wy- 
uczenie nas dobrego kroju damskiego. 
Pan Kazubowski pouczał nas przez 14 
dni podług najnowszej metody paryz- 
Eiej i drezdeńskiej, 1 wszystkim wspo- 
mnionego Pana polecamy. (1800) 

J. Łukowska. M. Baudysz. 

M. Rowecka. M. Mlądowiez. 

4. Wlazło z Ostrowa. 


Kakiadzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Loitgebra w Poznaniu — Bióro Redakcji: Plac Wilhelmowaki Nr. 18 w podwórzu I piętro- 


